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NIiebvwalla w dziellach katastrofa
g ó r n ic z a  w Chinach.

3 .0 0 0  górników żywcem pogrzebanych.

3-miljardowy budżet
załatwiony w błyskawicznem tempie.

WARSZAWA, 12 lutego (Tel. w ł). 
W dalszej dyskusji nad budżetem mini­
sterstwa skarbu przemawiali Rudziński 
(BB), Rottenstreich (KI. Żyd.), Czerni­

chowski (BB), Rozumek (KI. Niem.), Wi­
ślicki (BB), poczem przemawiał general­
ny referent budżetu p. Miedziński, pole­
mizując w swoisty sposób z przemówie­
niami opozycji.

Na tern dyskusja budżetowa została 
ukończona.

Po obliczeniu ustalono ogólną sumę 
wydatków na 2.856,999. 797 zł., a docho­
dy na 2.857,711.474 zł. Nadwyżka docho­
dów nad wydatkami wynosi 711.677 zł.

Następnie przegłosowano ustawę 
skarbową, odrzucono wszystkie1 poprawki 
óo poszczególnych artykułów i przy­
jęto ustawę w drugiem czytaniu głosami 
B, B. przeciw głosom opozycji.

Z kolei Izba uchwaliła ustawę w spra­
wie pobo/u 10 proc. podatku od niektó­
rych podatków i opłat stemplowych.

Bardzo ostro skrytykowali ustawę 
Wyrzykowski (KI. Chł.), tow. Czapiński 
i Chądzyński (NPR).

W obronie jej przemawiali min. Ma- 
luszewski, Miedziński oraz Sanojca. Ten 
ostatni, na uwagę p. Rymara, że1 nawet 
sanacyjny „Kurjerek Krakowski" bardzo 
ostro wystąpił przeciwko ustawie o 10 
proc. dodatku, odpowiedział dosłownie co 
następuje: „O ten artykuł to my się nie 
obrazimy na p. Dąbrowskiego, bo on 
musi uważać, żeby ludzie „Kurjerka" czy­
tali".

IW głosowaniu wnioski mniejszości 
odrzucono, projekt zaś ustawy przyjęto 
w drugiem i trzeciem czytaniu.

Na tern obrady zakończono. Następne 
posiedzenie w piątek, o godz. 11 przed­
południem.

Stało się w myśl życzenia Piłsudskie­

go. Większość sanacyjna w rekordowym 
tempie uchwaliła budżet, którego projekt 
wpłynął do Sejmu 9 grudnia a komisja 
budżetowa zaczęła nad nim obradować 
dopiero z końcem grudnia.

Dzięki temu, że sanacja ma w Sejmie 
zdecydowaną większość sam akt głosowa­
nia nie trwał długo i daleko odbiegał od

glosowania w dawnych Sejmach. Nie było 
potrzeby ani jednego glosowania imienne­
go i ani jednego głosowania przez drzwi. 
Preliminarz budżetowy na rok 1931-32 
przyjęto w redakcji ustalonej przez komi­
sję budżetową Sejmu w porozumieniu z 
rządem.

Gwałtowny wzrost bezrobocia
Liczba b ezro b o tn y ch  w y n o si 3 4 5 .2 9 5 .

[WARSZAWA, 12 lutego (Tel. wł.).
Podług danych państwowych urzędów po­
średnictwa pracy, tygodniowe sprawozda­
nie z rynku pracy za okres od 25 do 
31 stycznia włącznie wykazuje 345.295 
bezrobotnych.

W stosunku do poprzedniego tygod­
nia ilość bezrobotnych zwiększyła się o 
4.1135

Zasiłki ustawowe pobrało 117.500 bez 
robotnych robotników.

WARSZAWA, 12 lutego (Tel. wł.). 
Dowiadujemy się, że na kolejach została 
wprowadzona redukcja dni pracy w związ­
ku ze zmniejszeniem się pracy w war­
sztatach kolejowych, co nastąpiło wskutek 
spadku ruchu na kolejach oraz wskutek 
przypływu nowego taboru. Zredukowano 
liczbę dni pracy wr warsztatach kolejowych 
do 5 dni w tygodniu, poczynając od 21 
lutego br. Redukcja obejmuje każdą so­
botę w warsztatach głównych i w war­
sztatach przy parowozowniach.

Z pod redukcji wyjęte są zupełnie ‘ 
warsztaty kolejowe w Warszawie i Pru­
szkowie, których praca trwać będzie przez

N ie b y w a ła  k a ta s tr o fa  w  C h i n a c h ,

iPEKIN; 12. 2. (PAT). Z Fuschun 
tMandżurja) donoszą o strasznej eksplozji 
w tamtejszej kopalni węgla. Według do­
tychczasowych wiadomości w kopalni, na­
wiedzonej katastrofą, zagrzebanych zosta­
ło 3.000 górników.

Akcja ratunkowa wdrożona została

natychmiast po wypadku, jednakowoż 
znaczna część górników jefet w dalszym 
ciągu odcięta od świata. U wejścia do 
kopalni, gdzie zgromadziły się tysięczne 
tłumy, rozgrywają się rozdzierające sce­
ny.

M

W
WARSZAWA, 12 lutego (Tel. wł.). 

A. B. C. donosi, że w kuluorach sejmo­
wych zdarzy? się następujący incydent: 

Jeden poseł z „Wyzwolenia" rozma­
wiał' z posłem sanacyjnym. W pewnej 
chwili wmieszał się do rozmowy znany ze 
swych wystąpień poseł sanacyjny i w

przekonaniu, że jest między swoimi ode­
zwał się: „Jak jeszcze kilkunastu dosta­
nie (łatkami, zobaczycie jaki będzie porzą­
dek".

Redakcja pisma posiada nazwiska 
wszystkich trzech posłów.

6 dni w tygodniu. Natomiast w warszta­
tach kolejowych we Lwowie, Katowicach, 
Bydgoszczy i Poznaniu przerwa w pracy 
będzie stosowana co drugą sobotę.

— o —

l i  psu i Hiszpanii.
(WARSZAWA, 12 lutdgo (Tel. wł.). 

Wczoraj w południe został proklamowa­
ny strejk generalny w Hiszpanji. Wszyst­
kie fabryki stanęły, a robotnicy pinu ją, 
by nikt nic złamał strejku. Również zo­
stały pozamykane sklepy. Przyłączyli się 
także właściciele sklepów, obawiając się 
ekscesów, w czasie których sklepy mo­
głyby ucierpieć. Całe życie gospodarcze 
w kraju zamarło.

_J!----------------

2 ławy oskarżonych
na ławę oskarżonych.

WARSZAWA, 12 lutego (Tel. wł.}.
Dziś o godz. 11 rano w sądzie grodzkim 
dla spraw prasowych odbędzie się rozpra­
wa tow. Marjana Synowieckiego oskarżo­
nego w związku z artykułem w „Pobud­
ce" z dnia 7 grudnia 1929 pt. „Kto za­
bił Koryzmę" ?

s k a z a n ie  t o w . g r z e c z n a r o w s k ie g o .
WARSZAWA. 12. lutego (tel. wł.) W okre­

sie przedwyborczym, tow. Grzecznarywski wy­
dal odezwę do ludu. za którą pociągnięty zo­
stał do odpowiedzialności pod zarzutem obra­
zy rządu za rozpowszechnianie zgoła niepraw­
dziwych wieści.

Dnia 9. b. m. odbyła się w  Radomiu roz­
prawa przeciw tow. Grzecznarowskiemu. Sąd 
skazał go na łączną karę 6 mieś. więżienja z 
art. 163 i 154 u. k.

— o —
W BRODZE DO AFRYKI.

B1AŁOGRÓD. 12. lutego. (Pat.) Lotnicy pol­
scy kapitan Skarżyński i porucznik Markie­
wicz odbywający lot z Warszawy dokoła Afry­
ki przybyli we środę o godzinie 5-tej popoł- 
do Białogrodu. W dalszą drogę lotnicy zamie­
rzają wyruszyć, dziś w  godzinach porannych.

Nacjonaliści niemieccy
tworzą odrębny parlament?

WARSZAWA, 12 lutego (Tel. wł.). 
Organ hitlerowców nad reńskich „National- 
zeitung" zwrócił się z apelem do nacjona­
listów, aby zażądali plebiscytu w spra­
wie rozwiązania parlamentu. Akcja plebi­
scytowa ma wnieść w masy ferment wal­
ki przeciw kanclerzowi Briiningowi.

Secesja nacjonalistów z parlamentu 
niem. nastąpiła — jak wiadomo — z ini­
cjatywy Hugenberga. Secesjoniści zamie­
rzają utworzyć kadłubowy parlament w 
Weimarze. W skład tego parlamentu mie­
liby wejść przedstawiciele opozycji naro­
dowej.

Trzy córki przez trzy lata
więził w stajni.

OPOLE. 12. lutego W jednej ze wsi tutej­
szego okręgu ujawniono zbrodnię, która przy­
pomina' najciemniejsze czasy fanatyzmu średnio­
wiecznego.

W e wsi Ellguth 72- letni włościanin Józef 
Kubias od trzech lat więził w ciemnej, nieprze- 
wlitrzanei stajni swoje trzy córki, w  wieku 28 
30 i 40 lat. Motywem tego iczynu była obawa, 
że któraś z córek wyjdzie za mąż i że będzie 
musiał podzielić się z przyszłym zięciem grun­
tem względnie dać mu posag.

Przed czterema laty Kubias swoją drugą 
podówczas 26- letnią córkę gdy o  jej rękę ubie­
gał sle jeden z parobków, spętał popr()zami 
w  ten sposób że ręce l nogi były związane 
aa  paeeactó l w  tym stanie cisnął ją do stajni. 
Raz dziennie sam ją karmił, n ie  dopuszczając

do niei nikogo. Po pewnym czasie, gdy powro­
zy poczęły wrastać w  ciało i potwortzyły się 
ropiejące rany, Kubias córkę uwolnił z więzów.

W rok potem wszystkie trzy córki zam­
knął w stajni by je uelironić przed zbliżeniem 
się do nich mężczyzn.

Dziś znaleziono trzy te nieszczęśliwe ko­
biety w  stajni nagle, zarośnięte, pokryte ro­
bactwem z wyżarteml przez wrzody twarzami.

Gdy władze sanitarne z Opola zajechały 
autem, aby trzy te  nieszczęsne ofiary zabrać 
do szpitala, chwycił Kubias za siekierę, by 
raczei uśmiercić swoje córki, zanim Je wyda w 
ręce lekarzy. Dopiero dwom żandarmom uda­
ło się zezwierzęconego ojca uberwładnić.

—O—



„DZIENNIK LUDÓW,Y“ nr. 35 z dnia 13 lutego 1931.

Z mowy tow, Zygmunta Żuławskiego, wygłoszonej w Sejmie 
8 lim . w  debacie nad budżetem Ministerjum Spraw Wewnątrzn.

„Nie chcę cytować, panie ministrze, 
całej masy rzeczy. Przytoczę tylko jeden 
jedyny przykład i odczytam nie skonfis­
kowany tekst z gazety, ale tekst auten­
tyczny autora. Jest poeta Remigjusz Kwia­
tkowski, który napisał taki wierszyk:

„Ten kto w państwie gwałci prawo 
Wielką czyni zbrodnię.
Bo okrywa kraj niesławą,
Iż się W państwie gwałci prawo.
Więc powinien zginąć krwano 
1 jak zbój niegodnie 
Ten kto w państwie gwałci prawo 
Wielką czyni zbrodnię".

Minister Składkowski: Bardzo dobry.
! Pan minister łaskawie przyznaje, że 

wierszyk jest dobry. Ja uważam, że ten 
wierszyk powinien być czytany w szko­
łach ludowych, aby wpoić w ludność 
przekonanie, jak wielką zbrodnią jest 
gwałcenie prawa. 1 oto proszę Panów 
wierszyk ten bez komentarzy, bez jedine- 
go słowa komentarza przedrukowano w 
„Naprzodzie4* - i ten wierszyk pański 
cenzor skonfiskował.

Nie ja, to pański urzędnik, wierszyk, 
który mówi o bezprawiu, rozumie, że mo­
że się odnosić do obecnego rządu.

ZAKAZ ZGROMADZEŃ.
Dążenie do odgrodzenia się od ludno­

ści widać wszędzie. Zakaz zgromadzeń. 
Doszło do tego, że się wogóle w kraju 
nie można gromadzić.

Istnieje w b. zaborze austrjackim prze­
pis artykułu 2 ustawy o zgromadzeniach. 
Artykuł tein zezwala zwoływać zgroma: 
dzenia za zaproszeniami i z tego artykułu 
korzystało za czasów zaborczych dużo 
z Panów, siedzących obecnie w Rządzie. 
Dziś ten artykuł nie istnieje. Wobec mnie 
jeden ze starostów oświadczył: A ja tak 
interpretuję ustawę o zgromadzeniach, że 
Panom nie wolno zwoływać zgromadzenia 
aa podstawie artykułu 2, a jeżeli się to 
Panu nie podoba, niech się Pan poskarży. 
Kilkadziesiąt lat za czasów zaborczych ist­
niał ten przepis... (Głos: za nieboszczki 
Austrji). Tak jest, za obcych rządów, które 
się nie bały ludności i zezwalały na odby­
wanie zgromadzeń, a dziś nie zezwala się.

jeżeli się zgromadzenia odbywają, je­
żeli się pozwala na jakąkolwiek działal­
ność społeczną, to ta działalność jest prze­
żarta do szpiku konfidentami, szpiclami 
i Bóg wie, jak się ci „dżentelmeni" nazy­
wają.

Jestem ciekaw i p. ministra spraw 
wewnętrznych na komisji pytano, kto i 
z czego płaci te kolosalne masy konfiden­
tów policyjnych, którzy dziś jako prowo­
katorzy przesuwają się przez sale sądowe, 
kto płaci tych ludzi, którzy dają drugiemu 
rewolwer do ręki ? (Wrzawa na ławach 
BB).

Sądzę, że ta metoda zatrucia życia 
społecznego w Polsce prowokacją, szpi- 
clostwem, że ta metoda nie przyczynia się 
do uzdrowienia stosunków, ani do pod­
niesienia powagi naszego Państwa.

„NIEZNANI SPRAWCY".
Przechodzę do rzeczy innej. Ukształ­

towano administrację w ten sposób, że 
nastawiono ją jako organ jedynej partji. 
Starostowie są przewodniczącymi komite­
tów BBWR. (Różne okrzyki i protesty. 
Głos: Nieprawda). Panowie powiadają, 
że nieprawda, to ja przytoczę cały szereg 
nazwisk. W takich warunkach o bezstron­
ności niema mowy. Obok tego zastoso­
wano metodę bicia i napadów. Panie mi­
nistrze, w biały dzień napada się w sze­
regu miastach na poszczególnych ludzi i 
lokale, demoluje się lokale i to na oczach 
policji, a  policja jest bezczynna. Panowie 
macie tylko jedną odpowiedź: sprawcy 
zostali niewyśledzeni. Czy to jest dowo­
dem odwagi, że ukryci za bagnetami po- 
licyjnemi napadają na ludzi bezbronnych ?

Tu nie chodzi o jeden wypadek Łuc­
ka. To jest system bicia. (Wrzawa). Pod­
niosę jedną rzecz na korzyść dawnych 
stosunków. Gdy dawniej się wskazało na 
cały szereg wypadków bicia przez poli- 
licję ludzi, cała Izba od prawicy do le­
wicy potępiała to w najostrzejszy sposób, 
domagając się surowego ukarania win­
nych. Dzisiaj jest inaczej. Jeżeli się działy 
takie rzeczy, jak mówiono w „Przełomie" 
(min. Składkowski: Nie działy się). Pro­
szę Panów, to mówią ludzie z Panów o-

bozu! Skarżymy się, że w Brześciu lu­
dzi torturowano i bito i spotykamy się 
tylko z oświadczeniem, że to jest niepraw­
dą. Jeżeli bito, katowano ludzi w bestjal- 
ski sposób podczas „pacyfikacji" ukraiń­
skiej, a  p. minister odpowiada: „Ja uka­
rałem tego, który ukradł złoty zegarek", 
to, panie ministrze, to jest popieranie 
tych zarzutów.

Przedwczoraj przemawiał tutaj p. ge­
nerał Galka i mówiąc o gwałtach brze­
skich, wyraził zdziwienie, dlaczego to 
marsz. Piłsudski tak łagodnie obszedł 
się z posłami i wreszcie się uspokoił, że 
on ich zostawił na drugą ratę.

Panie generale: (zwracając się do p. 
Galicy): Nie wiem jaki jest marsz. Pił­
sudski. Jeżeli jednak pan robi z niego 
takiego zwierzaka, który się rozkoszuje 
krwią ludzką, który nie chce jej chłeptać 
naraz, ale pomału, dziś jedną transzę, 
jutro drugą transzę, nie wiem, czy pan 
w swej gorliwości uniżonej wyrządził 
wielką przysługę panu Marszałkowi!

Żaden z panów nie przeczy, każdy 
przyznaje, że gwałty zostały dokonane, 
tylko stara się je usprawiedliwić intere­
sem Państwa. I zdaje mi się, że to jest 
metoda najgorsza, metoda stara i zła.

Żaden gwałt i okrucieństwo, uspra­
wiedliwione jakiemikolwiek bądź pozora­
mi! i /względami, nie może być pożyteczne 
dla Państwa I ono będzie się mściło tak 
długo, aż wreszcie ci, którzy popełnili 
je, poniosą zasłużoną karę. (Oklaski na

lewicy, przerywania na lawach B. B.). 
Robicie to wszystko dla zdobycia silne­
go rządu. Każde nadużycie było dobre, 
żeby stworzyć ten silny rząd. Przyznaję, 
że> Panom się udało stworzenie rządu tak 
silnego, jakiego w Polsce nie było.

Prawdziwa siła niesie za sobą zazwy­
czaj bardzo duże

poczucie odpowiedzialności 
i bardzo duże męstwo i odwagę. Nie­
stety, kiedy obserwuję Panów, to nie wi­
dzę, aby u Panów ta siła pociągała za so­
bą; i tamte inne przymioty.

To się snuje jak nić czerwona po 
przez cały szereg waszych rządów — 
brak odpowiedzialności za wszystko. Za­
mach majowy, a w dwa czy w trzy ty­
godnie później wybory Prezydenta Rze­
czypospolitej i legalizacja zamachu. (Ró­
żne głosy, i protesty). Na Komisji spraw 
wojskowych postawiono zarzuty, że mi­
nistrowie spraw wojskowych kradli pie­
niądze rządowe. Myśmy się z ław opo­
zycyjnych pytali, kto kradł, abyśmy mo­
gli winnych pociągnąć do odpowiedzial­
ności. Minęło blisko trzy lata, nie mamy 
odpowiedzi — uchylono się od odpowie­
dzialności. Napady na poszczególnyhc lu­
dzi, napady, w których biorą udział woj­
skowi, napady na bezbronnych to także 
czyny ludzi, uciekających od odpowie­
dzialności. Panowie tu w tej Izbie, mając 
większość, macie duży tupet i siłę napa­
dania na poszczególnych posłów, ale mam 
wrażenie, że to wszystko również jest chę­

cią uchylenia się od odpowiedzialności. 
A kwestja budżetu i sprawa min. Czecho­
wicza, czy to nie jest dążenie do uchylania 
się od odpowiedzialności, czy to nie jest 
chęć, ażeby do tej odpowiedzialności nie 
doprowadzić. (Wrzawa).

W Genewie p. min. Zaleski* dezawuu­
je: politykę min. Składkowskiego. Było­
by bardzo korzystne i stosowne dla Pań­
stwa polskiego, żeby do Genewy pojechajł 
raz nie p. Zaleski, lecz p. Składkowski. — 
Niech o tam stanie. Za co p. Zaleski ma 
się tłómaczyć z tego, co p. Składkowski 
zrobił ? P. Zaleski mówił o nadużyciach 
i o pociągnięciu winnych do odpowiedzial­
ności, a p. Składkowski mówił o porząd­
ku o ukaraniu policjanta, który ukradł zło­
ty zegarek. Tak jest nazewnątrz.

A wewnątrz ?
Administracja rozbita, sądów niema, 

sprawiedliwości niema, w kraju bezpra­
wie, nęazai i rozpacz. Trzecia część robo­
tników bez pracy, a idźcie Panowie nar 
wieś, miljony ludzi bez pracy. A wy mó­
wicie, że to jest stan dobry i Panowie 
jesteście z tego stanu rzeczy zadowoleni.

Jeżeli panowie siedzicie spokojnie, to 
dlatego, że możecie być osobiście zadowo­
leni, że z was ten został generałem, ów 
dostał to, tamten owo.

Ale masy z waszego Sejmu zadowo­
lone nie są. (Przerywania).

I my waszemu hasiti silnego Rządu 
przeciwstawiamy inne hasło — silnego 
Państwa i Rządu sprawiedliwego i mą­
drego. I to musi być hasłem, dla którego- 
my musimy walczyć i tutaj przy tej dy­
skusji budżetowej, zdając sobie sprawę 
z waszego zwycięstwa, oświadczamy, że 
jesteśmy przeciwni temu budżetowi i bę­
dziemy walczyć wszelkiemi środkami, ja­
kie nam stoją według prawa do dyspo­
zycji. Będziemy walczyć wszelkiemi środ­
kami, żeby ten Rząd silny usunąć, a  <n& 
jego miejsce stworzyć silne Państwo i 
mądry sprawiedliwy Rząd. (Oklaski m- 
lewicy)".

WYROK W PROCESIE
o zajścia z 14. września w Warszawie.
TTow. Chodyński, Kusiak i Synowiecki skazani po 4  lata ciężkiego  
w ięzienia; Byliński, Roguiski po 2 lata w ięź.; D zięgielew ski, Szuł-

mau i R Baszkiewicz uwolnieni.
W yrok

/WARSZAWA, 12 lutego (Tel. wł.). 
O godz. 3.45 zapadł wyrok w procesie o 
zajścia w dniu 14 września. Sąd postano­
wił skazać z artykułu 123 kodeksu kar­

nego tow. Edmunda Chodyńskiego, Mar- j Józefa Dzięgielewskiego, Zygmunta Szut-
jana Synowieckiego i Józefa Kusiaka po 
4 lata ciężkiego więzienia, oskarżonych 
Jana Bylińskiego, Władysława Roguskie- 
go z art. 53 i 54 k. k. na, 2 lata więzienia 
zastępującego dom poprawy. Oskarżonych

Pf8i8lli!lirZ6D!3 l i i i  Eto. IlllieSfZliii!
WARSZAWA, 11-go lutego (tel. wł.). — 

Klub P. P. S. złożył na dzisiejszem posiedzeniu 
Sejmu projekt ustawy o utworzenie (komisji nad­
zwyczajnej w  sprawie traktowania więźniów 
politycznych osadzonych w  twierdzy w  Brześciu 
nad Bugiem w czasie od 10 września 1930 r. 
do 23. listopada 1930 r. Projekt ustawy składa 
się z 15 artykułów. Ustawa przewiduje, że ko­
misja składa się z 10 członków, wybranych 
przez grona, prokuratorskie wydżiałów prawnych 
wszystkich uniwersytetów w Polsce po dwóch 
z każdego uniwerystetu.

Komisja ma ukończyć swoje czynności w  
przeciągu 3 miesięcy od dnia ukonstytuowa­
nia się, po-czem najdalej w ciągu miesiąca 
winna przedłożyć sprawozdanie Prezydentowi 
Rzpltej, prezesowi Rady ministrów, ministro­
wi sprawiedliwości, marszałkom Sejmu i Se­
natu.

W  uzasadnieniu wniosku czytamy: O ile 
p. minister spraw zagranicznych w  senackiej 
komisji dla spraw  zagranicznych żalił się, że 
broszura wydana przez socjalistyczną między­
narodówkę w  sprawie Brześcia „wyrządza wiel­

ką szkodę państwu polskiemu" ..należy to ro­
zumieć tak. że tylko treść wspomnianej bro­
szury wywołała zgubne skutki. Treścią zaś bro­
szury jest jedynie przedruk interpelacji pjęc.-u 
stronnictw opozycyjnych, z 16. grudnia ub. r. 
W sprawie Brześcia, oraz przedmowa b. mv  

.nistra spraw  zagranicznych Belgii — Emila 
Vandervelde‘a.

Jedyną drogą do naprawienia wspomma- 
neji szkody byłoby ukaranie winnych, względnie 
oszczerców obwiniających o znęcanie się nad 
więźniami.

Jak dotąd ani kompetentny minister, ani 
prokurator nie zarządził dochodzeń dla obiekty­
wnego ujawnienia prawdy.

Dowodzi to. że używa się wszelkich spo­
sobów aby nie dopuścić do ujawnienia prawdy
0  Brześciu. W interesie społeczeństwa leży. 
aby prawda, została ujawniona i hańba ścią­
gnięta na kraj zmyta. Chcemy złożyć zba­
danie faktów, i wyświetlenie prawdy, w ręce 
ludzi nauki stojących poza walkami partyjnemi
1 cieszących się w  państwie autorytetem.

WARSZAWA, 12 lutego (Tel. wł.). 
Na wczorajszem posiedzeniu zabrał głos 
kierownik ministerstwa skarbu p. Matu­
szewski, który w sprawie płac urzędni­
czych oświadczył m. in.:

Na pytanie1, co będzie jeżeli konjunk- 
tura na świecie nie poprawi się, wpływy 
obniżą się, a pożyczki nie dojdą de skutku 
— odpowiedzieć można, że wówczas u- 
trzymanie równowagi może zapewnić tyl­
ko skreślenie 15-proc. dodatku od upo­
sażeń, co da 200 mil jonów oszczędności 
rocznie.

Gdyby poziom cen rolnych nic miał 
szans dźwignięcia się, wówczas zniżka płac 
będzie prawdopodobnie nieuniknioną.

Dalej min. Matuszewski oświadczył, 
że okres rządów pomajowych pozostawił 
rezerwy, wystarczające na pokrycie defi­
cytu w tej wysokości, jaka jest spodzie­
wana w bieżącym roku budżetowym, w 
ciągu mniej więcej 10 lat.

W zakończeniu minister przeszedł do 
kwestji obniżenia obciążenia płatniczego 
ludności.

mana i Antoniego Ruszkiewicza sąd unie­
winnił.

W stosunku do Chodyńskiego, Syno­
wieckiego i Kusiaka sąd postanowił utrzy- 
mać areszt, : tow. Bylińskiego i Rogu- 
skiego, którzy odpowiadali z wolnej stopy 
aresztować do czasu złożenia kaucji w 
wysokości 1.000 zł. za każdego.

W motywach wyroku m. in. sąd za­
znaczył, że jako okoliczność łagodzącą 
wziął pod uwagę sytuację polityczną, w 
jakiej się kraj obecnie znajduje i w sto­
sunku do oskarżonych zastosował naj­
mniejszy wymiar kary, przewidziany ko­
deksem karnym.

Tow. Dzięgielewskiego zatrzymano w 
więzieniu w związku z procesem o t. zw. 
zamach bombowy na Piłsudskiego.

MIN. MATUSZEWSKI USTĘPUJE.
WARSZAWA. 12. lutego, (teł. wł.) ABC. 

donosi, że minister skarbu Matuszewski ustę* 
puje w  najbliższym czasie, a następca Jego 
ma być płk. Koc.

KONFISKATA „ROBOTNIKA"
WARSZAWA. 12. lutego, (teł. wł.) Dzisiej­

sze wydanie „Robotnika" zostało skonfiskowa­
ne za wniosek Z. PPS. o utworzenie komisji 
nadzwyczajnej w  sprawie brtoeskieJ.

Gen. Weygand naczelnym 
dowódcą armii francuskiej

PARYŻ, 11. 2. (PAT). Mianowanie 
gen. Wyeganda na stanowisko wiceprze­
wodniczącego najwyższej Rady wojennej, 
wywołało gwałtowne protesty w prasie 
lewicowej.

Dziennik „Le Populaire", organ par­
tji socjalistycznej, nazywa Weyganda ge­
neralnym zamachowcem i zaznacza, że 

jeszcze tak wrogo nastrojony wo­
bec republiki generał nie obejmował na­
czelnego dowództwa nad arrnfą.

—o—

»
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„Nie mamy pieniędzy”!
ii.

Pięć miljonów bezrobotnych w Niem­
czech. Siedem miljonów w Stanach Zjedn. 
Trzy miljony w Anglji. Pięć miljonów 
w reszcie krajów kapitalistycznych. Dwa­
dzieścia miljonów ludzi musi wbrew wła­
snej woli obywać się bez pracy. Ileż dóbr, 
ależ tego wszystkiego, czego potrzebuje­
my, mogłoby wyprodukować tych dwa­
dzieścia miljonów ludzi, gdyby im tylko 
pozwolono pracować!

Wszędzie skrócony czas pracy. Każe 
się miljonom robotników pracować tylko 
24 albo 30 godzin w tygodniu. A o ileż 
więcej zapasów miałaby ludzkość, gdyby 
tym miljonom pozwolono pracować 48 
goozin.

Ogromna ilość wielkich hal fabrycz­
nych jest pusta. Niezliczona ilość cudo­
wnych maszyn jest unieruchomiona. — 
A o ileż więcej dóbr wyprodukowanych 
mielibyśmy, gdyby te maszyny wprawiono 
w ruch!

Mamy nadmiar surowców. Zboże i 
bawełny, żelaza i miedzi jest poddostat- 
kiem. Ale to wszystko leży bezużytecznie 
w spichrzach. O ileż więcej dóbr wypro­
dukowanych mielibyśmy, gdyby te su­
rowce były przerobione!

„Nie mamy pieniędzy!" To znaczy — 
wobec tego, że pieniądz jest tylko prze­
kazem na tow ary: Nie mamy dość wy­
produkowanych towarów, by wszystkich 
potrzebujących zaopatrzyć. Ale dlaczego 
nie mamy dosyć tych towarów ?

Ponieważ 20 miljonom ludzi nie da­
jemy pracować wogóle, a dalszym miljo­
nom dajemy tylko pół tygodnia pracy! 
Ponieważ zastanawiamy maszyny, a su­
rowce przechowujemy bezużytecznie w 
spichrzach i magazynach! Dlatego nie 
mamy pieniędzy dla robotników i funk­
cjonariuszy, dla bezrobotnych i chorych, 
dla urzędników i emerytów, dla poszko­
dowanych wojną i drobnych przedsiębior­
ców !

jCóż to za ustrój społeczny! Jest 
wszystko, czego się potrzebuje, aby pro­
dukować towary w ilości, zadowalniają- 
cej zapotrzebowanie wszystkich. Są siły 
robocze, surowce, maszyny! Ale zostawia 
się je odłogiem. Nic pozwala się im pra­
cować. Wobec tego oczywiście niema na 
tyle1 towarów, by zaspokoić potrzeby lu­
dzi. A potem oczywiście mówi się: Musi 
być zniżona "stopa życiowa wszystkich. Za­
tem — obniżka płac! Precz z ubezpiecze­
niem na wypadek bezrobocia! Ani grosza 
więcej dla urzędników, emerytów, ofiar 
wojny! Gdyż — „nie mamy pieniędzy!"

Przypuśćmy — że my wszyscy, ro­
botnicy, chłopi, urzędnicy, żyjemy w je­
dnej wielkiej spółdzielni. Wszyscy zatem 
musieliby dla niej pracować. To, co wy­
produkowałby ogół, złożyłoby się do 
wspólnych magazynów. A ze1 wspólnych 
magazynów1 każdy otrzymałby swą część, 
swój udział. Czy wówczas możliwe było­
by, żeby pozwalano ludziom, zdolnym do 
pracy, obywać się beż pracy ? Nie wszyscy 
pracowaliby. A im więcej ktoś pracuje, 
im doskonalsze są maszyny, przy pomocy

których pracuje, tern lepiej! Bo wtedy, im 
kto więcej wyprodukuje, tem więcej to­
waru złoży się we wspólnych magazy­
nach, i tem więcej poszczególny członek 
otrzyma z nagromadzonych zapasów.

Ale słuchajcie! Oto stoi ktoś przed 
tłumem i mówi: „Rola daje tak obfite 
zbiory, że wszyscy mogliby się najeść do 
syta. Nasze maszyny są tak doskonałe, 
nasza praca tak wydajna, że wszyscy mo­
gliby żyć na stopie, odpowiadającej god­
ności człowieka. Nasza nędza wynika za­
tem z tego, że między robotnikiem, a 
maszyną stoi kapitał. On nie pozwala mil­

jonom pracować. On unieruchomią maszy­
ny i surowcom każe leżeć odłogiem. — 
Dlatego produkuje się zamało towarów. 
Dlatego nie mamy pieniędzy na najpo­
trzebniejsze rzeczy. Precz z kapitalistycz­
nym ustrojem społecznym! Poświęćmy 
swe życie pracy nad zniszczeniem kapita­
lizmu, nad wprowadzeniem socjalistycz­
nego ustroju społecznego, nad utworze­
niem wielkiej spółdzielni, produkującej 
dobra dla całej ludzkości!“

Czy słyszycie tego bezbożnika, tego 
„zdrajcę narodu" ? — Zabijcie g o ! — 
to jest marksista!

Czy palenie czarownic ?

Nie — to symboliczne niszczenie pcheł, wszy, myszy i szczurów. Tak obchodził ubogi 'pro­
letariat londyński zburzenie starych, niehygie nrcznych domostw, w miejsce których buduje 

i się domki otoczone zielenią. Sporządzono stos ze starych drzwi i ram okiennych n a  któ­
rym spalono modele powyższych pasożytów.

i Odeszli z
WARSZAWA, — W dniu 4 bm. delegacja 

j Centr. Komisja Porozumiewawczej Z w. Pracow- 
! ników Państwowych na audencji u wice-prem.

Plcrackicgo przedstawiła ujemne konsekwencje 
i ostatniego zarządzenia Rządu

o  wstrzymaniu awansów, przemianować na 
etat, zaliczania lat pracy itd.

W  związku z tem delegacja wysunęła d o  
I zyderat rychłego przeprowadzenia normalnych 
! awansów przewidzianych w  budżecie Państwa 
i na r. 1930—1931 oraz przygnania -wszystkim 

grupom pracowników państwowych prawa do 
| awansu automatycznego na w zór nauczycielstwa 
! l wciska.

Następnie delegacja stwierdziła, iż rożno-

I rodność przepisów, normujących stosunki służ­
bowe oraz brak wytycznych w polityce perso­
nalne! wytworzyły wysoce anormalną sytuację, 
iż znaczna część pracowników państwowych, 
nie różniąca się ani kwalifikacjami ni rodzajem

kwitkiem...
zatrudnienia, czy też ilością lat pracy, n;e zo­
stała dotychczas przemianowana na etat wzglę­
dnie na pracowników stałyc.

W  dalszym ciągu delegacja omówiła szcze­
gółowo krzywdę, jaka dotyka szerokie rzesze 
pracowników państwowych na skutek wstrzy­
mania zaliczeń lat pracy co szczególnie dotkli­
wie odczują wysłużeni pracownicy kolejowi, któ­
rzy maje być przeniesieni w stan spoczynku w 
bieżącym roku w  ilości około 10.000 osób.

Zarządzenia wspomniane łącznie z projek­
tami zawieszenia awansowania w szczeblach, 
podwyższenia opłat emerytalnych o 2 proc., 
zwiększenia podatku dochodowego od uposa ż ń 
ltd. pomniejszają stopę życiową rzesz pracow­
niczych. utrudniają niepomiernie wyjście z tego 
błędnego koła kryzysu gospodarczego.

Wice-premjer zapewnił delegację, iż ro­
zumie tę sytuację, ponad nią jednak silniejsze 
sa konieczności państwowe.

N. GURDUS.

Komi sarz  czeki
Było to w Moskwie, w tych dniach, 

gdy nad Rosją szalał straszliwy terror 
komunizmu wojennego.

Każdego dnia czytało się obwieszcze­
nia publiczne: „Skazany na śmierć przez 
rozstrzelanie. — Wyrok wykonany dziś 
w nocy. Czeka".

,Moskwa leżała jak wymarła. Szalał 
tylko głód i czeka.

Na bramie gmachu czeki widniała 
mała, prawie niewidoczna wywieszka; 
cztery rosyjskie litery: Czeka. Kto prze­
chodził przez te drzwi, brał rozbrat z ży­
ciem. W piwnicy gmachu stały chińskie 
specjalne kompan je czeki. Wszystko było 
znakomicie zorganizowane: pierwsze pię­
tro — śledztwo; parter — wyrok; piwni­
ca — egzekucja. *

Pewnego dnia przypomniał sobie 
władca czeki, Dzierżyński, że w Moskwie 
znajdują się jeszcze jakieś resztki rozbi­
tych socjalistów-rewolucjonistów  ̂i roz­
począł na nich nagonkę. Oczywiście1 od- 
razu została zapowiedziana kara śmierci 
na tych, którzy ukrywali socjalnych demo­
kratów.

Żył wówczas w Moskwie człowiek, 
nazywany „ojcem rewolucjonistów rosyj­
skich". Nazwę tę otrzymał dlatego, po­
nieważ podczas caratu ukrywał w swojem 
mieszkaniu wszystkich prześladowanych 
rewolucjonistów. Uratował przez to życie 
bardzo wielu ludziom.

Czeka zastanawiała się: A może ten 
„ojciec rewolucjonistów" tak, jak kiedyś 
przed carem, ukrywa obecnie przed cze- 
ką socjalistów?

I raz aresztowano starego rewolucjo­
nistę. Znaleziono przy nim ulotki socjali­
styczne.

To wystarczało, by człowieka roz­
strzelać. W kajdanach przywiedziono go 
do „Krwawego Domu".

Stary stanął przed komisarzem, ma­
jącym służbę. Urzędnik czytał doniesie­
nie i nie podnosząc wzroku, rzucił pytanie 
straży:

— Kogo przyprowadzono ?
— Socjalnego rewolucjonistę P.
Komisarz spojrzał na aresztowanego

i odezwał się głosem, ochrypłym od 
wzruszenia;

— Wynosić się!

Potem zwrócił się do starego:
— Siądźcie, Michale Petrowiczu. Spo­

dziewam się, że innie poznajecie ? Nie ?
No... tak... mieliście dużo ludzi 

pod swą opieką. Ale może przypomnicie 
sobie gimnazjalistę, któremu wystaraliście 
się o fałszywy paszport i którego po za­
machu na prezydenta policji ukryliście 
w swoim domu ?

Stary skinął głow ą:
5— Ach, tak... czy przypadkiem nie 

byliście w grupie kijowskiej Z. ?
— Właśnie rzekł komisarz czeki. 

Naraz zadźwięczał telefon; głos szefa:
■— Stary P., który jest teraz u nas, 

musi otrzymać najwyższy wymiar kary.
Bladość śmiertelna rozlała się po twa­

rzy komisarza. Ma postawić starego „ojca 
rewolucjonistów" pod ścianą! A stary 
wiedział, o co codzi. Rzehkł cicho:

— Nordina, który był w waszej gru­
pie, rozstrzelaliście także.

Wargi komisarza drżały. Zerwał się. 
Ręce łapały odruchowo kołnierz mundu­
ru. Nareszcie odezwał się spokojnie, zde­
cydowanie:

— Nie, Michale Petrowiczu... nie pod­
piszę waszego wyroku śmierci.

1 ciągnął głosem głuchym:
— Nie mogę już więcej. Każdej nocy 

nowe twarze, każdej nocy nowi ludzie... 
...kładzie się swoje nazwisko na kawałku 
papieru i wpół godziny potem krwawią

To i owo.
„O czem tu pisać na tym polskim bruku”

■ że sparafrazuję tu słowa Mickiewicza —
0 iczem tu pisać skoro czujne oko cenjoury 
śledzi każde nasze słowo?

Może o obrazkach?
Pozwólcie że na wstępie o obrazkach: 

Jedno z pism zamieszcza ilustrację, przedsta­
wiającą ministrów jednego z państw wschod­
nich jadącego na ośle. Czy z tego akurat wy­
nika że minister ten jest osiem, jakby to z ob­
jaśnienia podanego w ironicznym tonie przez 
owo pismo wynikało? Czy koniecznie minister, 
jadący na ośle musi być osłem ? Czy nie może 
być osłem taki minister, który na oś len ie  jeź- 
być osłem taki minister, który na ośle n ie  jeź-

Albo inna ilustracja w innem piśmie. Wi­
dzimy na tym obrazku trzech jeźdźców na wiel­
błądach. Ma to być jak wynika z objaśnienia 
w  owem piśmie dowód „sowieckiej blagi”. 3-ch 
jeźdźców na wielbłądach ma być świadectwem, 
że wbrew twierdzeniu sowieckiej agencji praso­
wej nie ma żadnej nowej Imji kolejowej, łą­
czącej Turkiestan z Sybirem, bo inaczej — po- 
cóż by przez pustynię wędrowały karawany 
wielbłądzie ?...

Przyznam się otwarcie, że nie wiem czy 
przestrzeń którą przemierzają trzej Jeźdźcy na 
wielbłądach (na ilustracji) jest pustyn:ą.

A  może to akurat jakiś niezabudowany 
plac przed jakimś cyrkiem? Przecież W cyr­
kach sa wielbłądy. Może wyszły właśnie na spa­
cer a sprytny fotograf uwiecznił je na kliszy? 
A tu kazali nam wierzyć, że partzymy na so­
wieckie obrazy. Z równą pewnością możnaby 
twierdzić że lwy, które fotograf utrwalił na 
kliszy spacerują w  dżungli afrykańskiej gdy 
w1- rzeczywistości urodkiły się i wychowały 
np. w ogrodzie zooiogicgBym w Poznaniu...

Ale co to niektórym szkodzi — bujać ?
*

Gdy w  roku 1914 wojska rosyjskie zajęły 
Lwów ludność pozostała bez chłeba, bez środ­
ków do życia. Ale żołnierze rosyjscy mieli dużo 
serca. Niezależnie od akcji zapomogowej miasta
1 rządu rosyjskiego żołnierze rosyjscy żyw,-li 
poproś tu wszystkich, którzy o pomoc' do ' nich 
sle zgłaszali. Nie zapomnę nigdy codziennych 
obrazków przed koszarami, gdzte staejonow-a 
ni byli Rosjanie.

Przed bramą np. szkoły kadeckicł stał zwy­
czajnie około Południa cały sznur kobiet i dzieci 
z garnkami dzbankami, menażkami itp.. A żoł­
nierze rosyjscy o których fama głosiła, że po 
zajęciu Lwowa „będą dzieci nabijać na piki” 
z dobrym, uśmiechem i życzliwością na tw a ­
rzach napełniali te naczynia tłuste mi obiadami 
dodając Chleba 1 słoniny sporo.

Ale to  była wojna.
Teraz wojny nie mai, a dzieje się tak, jakby 

wojna była. Znowu żołnierze co  mają serce 
„karmią ludność” z tą różnica, że karmią .żoł­
nierze polscy a  ni„ rosyjscy.

Czytam oto w- jednam z pism sanacyjnych' 
że oficerowie podoficerowie i pracownicy cy­
wilni baonu elektrotechnicznego w  Nowym Dwo­
rze opodatkowawszy się dobrowolnie bez wzglę­
du na swe szczupłe uposażenie dożywiają 50 
bezrobotnych dając codzień im obiady i po 
kawałku chleba.

Niewątpliwie szlachetna to akcja, ale na 
mity Bóg! przecież wojny już niema.. Dlaczegóż 
więc ludzie cierpią głód, jakby wojna była? 
I kto wie. czy mc większy głód, n;ż w  czasie7 
wojny...

Nie mnisj nauka z tej pomocy żołnierskim 
płynie prosta: Naśladować tę akcję wszędzie 
we wszystkich gatunkach broni na całym ob­
szarze Rzeczpospolitej. Od ust sobie odejmować 
a żywić głodnych i ot — kwestja bezrobocia 
około 400 tysięcy ludzi, byłaby rozwiązana. 
Am rozruchów głodowych ani demonstracyj. tani 
strzelaniny by me było. Cicho sza!...

Doskonały pomysł. Godzien naśladowania 
na całym świecie...

Piiiiiii linii lini!
się ludzie w piwnicy. 1 teraz... przeciw 
dawnym towarzyszom ? Nie!

Komisarz skoczył do biurka, wycią­
gnął z szuflady jakiś papier i pieniądze, 
wsunął je w kieszeń starca, który siedział 
niemo i szepnął:

— Oto paszport czeki. Dostaniecie się 
do granicy... Polacy są przecie już pod 
Mińskiem. Wyprowadzę was do bramy.

Ujął go za rękę, powiedział coś do 
straży, sprowadził starego po schodach 
— nie do piwnicy — lecz do wyjścia.

Dziękuję, towarzyszu — odezwał 
się stary.

Komisarz skierował się powoli do 
biura szefa. Tam stanął na baczność przed 
„krwawym psem" i rzekł:

Puściłem wolno starego. Wykazał 
niewinność.

Szef spojrzał spokojnie w twarz mło­
dego komisarza i zadzwonił na straż.

W trzy dni potem nazwisko komisarza 
czeki widniało na publicznych obwieszcze­
niach urzędowych na wszystkich ulicach 
Moskwy:

„Rozstrzelany z powodu zdrady spra­
wy rewolucyjnej".

„Ojciec rewolucjonistów" przeczytał 
tę wiadomość w Polsce.

#
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Górski krajobraz w Nowej Zeiandji

z 'gorajcemi do stopnia wrzenia źródłami których wody krajowcy używają d0 gotowania.
i prania.
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Bi-tó m iii t a l i .
W  ubiegłym miesiącu święcił cały świat 

muzyczny rocznicę urodzin Wolfganga Amadeu­
sa Mozarta (ur. 27 stycznia 1756 w  Salzburgu).

Mozart wraz z Haydnem l Beethoyenem 
tworzy świetlaną trójcę wielkich klasyków mu­
zyki. Olbrzymi jego talent kompozytorski za­
błysnął bardzo wcześnie, bo już w  piątym ro­
ku żyda i wydał piony które po dziś dzień 
pokolenia w  podziwie oglądają, czerpiąc nie­
przebraną moc wrażeń estetycznych i uczu­
ta owych z obfitych źródeł zawsze żywotnej mu­
zyki Mozarta. Żadnej dziedziny twórczości nie 
pominął — w  każdej pozostawił mnogość dzieł 
które stanowiły szczyt rozwoju formy muzycz­
nej w  jego epoce, a nawet Ją wyprzedziły. 
Zmarł Mozart w  pełni sił twórczych w  36 ro­
ku życia wćród bardzo uciążliwych warunków 
■materialnych (5-go grudnia 1791).

Liczba jego dzieł jest w stosunku do krót­
kości jego żywota zdumiewająco wielka. Pisał 
Mozart msze litanie kantaty, oratoria, arie 
duety, tercety, kwartety serenady, pieśni m ar­
sze .śJrobne utwory na orkiestrę, koncerty na 
instrumenty smyczkowe i dęte. sonaty na forte­
pian (42' oraż na skrzypce z fortepianem, kwin­
tety fortepianowe utwory organowe, wreszcie 
symfonie l  opery. Muzyka jego jest indywidu­
alna i charakterystyczna zarówno w  niezrów­
nanej budowie raelodyj Jak swej nieskazitelnej 
szacie formalnej. I jakkolwiek twórczość Mo­
zarta została dawno prześeigniona nowemi zdo­
byczami techniki instrumentalnej 1 kompozy­
torskiej, to jednak muza jego pozostanie po wsze 
czasy nieśmiertelną — bo n o ś  na sobie znamię 
genjalnoścL _______________________

M ały fe jle to n .

Byłaś szczęśliwszą!...
(Rzecz wygłoszona przez autorkę

w* 1 stroju z epoki „Biedermayer" na wie­
czorze p. t :  „Żywy Dziennik Ludowy,r).

i Byłaś szczęśliwszą, prababko! Szczę­
śliwszą od nas — odetnnie!...

Czy ci może zazdroszczę wieńców 
z różyczek, któremi oplatałaś skronie i 
stroiłaś rzęsiste falbanki?

Czy długich, cudnych loków pazia, 
czy gestów błękitnych księżniczek z bajki, 
nadziemsko uroczych?

Czy tych słów słodkich i wabnych, 
jakie, z cicha biegły ku ukrytemu w zło­
tych lokach uszku, z ust kawalera o  aksa­
mitnej grzeczności? Czy może reweran- 
sów „lanciera", którego dziś nikt już tań­
czyć nie chce?... Czy żal mi bukiecików 
drobnych i naiwnych, zdobiących Twój 
wachlarz — czy haftów perełkowych — 
łub wianuszków z niezapominajek, gołąb­
ków i Kupidynków skrzydlatych, rysowa­
nych w Twoim sztambuchu obok senty­
mentalnych strofek o ludzkiej pamięci?

O, prababko! Niech drzemią cicho 
w muzealnym zakątku szczątki Twych ma­
rzeń rozkosznych. Nie będę Ci ich za­
zdrościć.

Ale — jest rzecz, dla której — mimo 
wszystko, mimo najdroższego skarbu wol­
ności, jaką kraj odzyskał, jednak prze­
cie — chciałabym żyć w roku 1830-tym!

Cóż bowiem promieniowało na świat 
cały z blasku owego ognia, jaki wszczął 
się w Szkole Podchorążych wielkiej Listo­
padowej Nocy?...

Godność — i chwała! Duma i 
wielkość. I wkoło Polski plotła się świe­
tlana aureola... Jej imię wymawiane było 
z uczuciem czci przez najszlachetniejszych 
w Europie.

Nie znałaś — o prababko! tego uczu­
cia, którem dziś dławić się nam przy­
chodzi, a któremu na imię: ból — i 
wstyd!

Prababko! Poryw i marzenia Twych 
braci, piękniejsze były, niż nasza rzeczy­
wistość! Byłaś — szczęśliwszą!

Marja Hausnerowa

Jednym załatw ia  się dobrze, 
a drugim źle.

Otrzymujemy następujące pismo:
Lwów zalany jest śniegowcami z fabryk 

Pe Pe Ge. 1
Sklepy w  których się je kupnie „gwaran­

tują" przynajmniej za jeden sezon, tj- 
jedna zimę, ale najczęściej śniegowce te drą 
się w  kilka tygodni po ich nabyciu. Kupcy Wtedy 
dają klijentom kartę do biura P. P. G. przy ul. 
Szpitalnej 1. gdzie wedle „gwarancji" zamie­
nić można podarte śniegowce na dobre.

W  biurze tem jednak funkcjonariusze, mi­
mo wydanej przez kupca kartki, że śniegowce 
zakupione zostały przed 3—4 tygodniami, „tw ier­
dza" że to  są stare śniegowce, zresztą, ze 
„sezon się już skończył" (W styczniu!) i  odsy­
łają kliienta nie załatwiwszy sprawy.

Na uwagę że według twierdzenia kupca 
fabryka gwarantuje za trwałość śniegowców 
przez jeden sezon, funkcjonariusz biura odpo­
wiada:

^Jednym załatwia się dobrze a drugim 
żie"„ i

.Przypatrz się naprzód krajowemu towa­
rowi zamm kupisz zagraniczny" — powiada 
hasło wywieszone w  sklepach.

Firma Pe-Pe-Ge me dba o to , aby kupujący 
Babrali szacunku dla wyrobów krajowych.

A możeby centrala fabryki Pe-Pe-Ge zain­
teresowała się bliżej tem | praktykami swych 
funkcjonariuszy we Lwowie. Leżałoby to w  Jei 
własnym interesie.

Bezrobocie * a
Niemiecki socjalista, dr. Moses, który 

rozpisał ankietę w sprawie wpływów bez­
robocia na zdrowie dzieci bezrobotnych, 
otrzymał między innemi następującą od­
powiedź od dyrektora kliniki dziecięcej 
profesora Dr. Mora:

Stwierdzam przynajmniej w obrębie 
zakresu mojej działalności — pisze pro­
fesor — ogromne niedomagania wśród 
dzieci, które z wielkiem prawdopodobień­
stwem kłaść można na karb bezrobocia 
ich rodziców, a które powód dają do po­
ważnej obawy.

fTeh smutny stan rzeczy przypomina 
żywo najstraszliwszą nędzę wojenną. Brud 
i zawszenie, które znikły już były od lat, 
nanowo coraz częściej się pojawiają. Bie­
lizna i pieluszki znajdują się w stanie naj­
okropniejszym, dzieci nie kąpią się, bo 
„niema węgla na opał“ , matki nie zwra­
cają się do „Opieki", bo nie mają w co 
dzieci ubrać. Nie zwracają się też rodzice 
o pomoc lekarską do ambulatorjów, bo nie 
mają pieniędzy na przejazd tramwajem.

Uderzający jest spadek liczby cho­
rych, niemowląt oddawanych na klinikę.

Atrofja i angielska choroba, które od

W  tu t  sanacyjnym brukowcu wiodącym 
suchotnlczy żywot a nazwanym „Ziemią stani­
sławowską" zamieścił p. Henryk Seidler, ro ­
dzony brat, „przemalowanego" piłsudczyka po­
sła Teodora Seidlera, wstępny artykuł p. Ł 
„W trosce o najmłodszych". Ton 1 treść tego 
artykułu wcale by nikogo nie dziwiła, gdyby 
autorem jei był roztropny wychowawca młodzie­
ży, lub przynajmniej człowiek o życiowem doś­
wiadczeniu.

Ale trzeba wiedzieć, że pan ten właśnie 
sam potrzebuje kogoś nad sobą, ktoby trosz­
czył się właśnie o  jego przyszłość. Wszak n ie  
kto inny jak on dopiero dorastający młodzieniec 
wypłynął tu  nagle na arenę polityczną, i od- 
razu począł mącić W Związkach legionistów 
strzeleckim i peowiaków w partji BBWR a 
obecnie nawet i w  radzie miejskiej, gdzie w pra­
wdzie me zasiada ale gdzie chętnie usłałby sobie 
gniazdko.

Najparadnlejsze że począł gwałtownie ata­
kować prezesa miasta, posła BB. Chowańca, 
któremu kilka miesięcy temu, tyle „pracy" po­
święcił w  zdobyciu mandatu poselskiego z BB. 
Kłótnia zatem między sanacyjną trzodą Wszędzie 
poczyna powstawać.

Cynicznie też kończy omawiany artykuł a- 
peiem: „że należy zwrócić uwagę, by młodzieży 
nie wciągano przedwcześnie do brudów życia
l  me deprawowano jej przez wciąganie w  wir 
Walk partyjnych".

Z tym apelem godzimy się całkowicie. lecz 
przedewszystkiem, autor jego sam dla przy­
kładu musi opuścić stajenkę partyjną, gdzie się 
naprawdę zbrudził życiowo musi się też wy­
zbyć wpływów, jakie na mm wywiera panna 
Józia F. i inne filary rozlatującej s |ę  sanacji. 
Nie przystoi panu. p. autorze grzmieć na in­
nych. gdy się sam znajdujesz w  otoczeniu, które

zdrowie dzieci.
czterech lat znikły prawie zupełnie, poja­
wiają się znowu tej zimy.

Co zaś najgorsze, a czego od wojny 
już nie zauważono, wiele dzieci skarży się 
na ból głowy, wiele jest niedokrewnych 
i cierpiących na zawroty głowy i omdle­
nia. Trudno nie łączyć tych objawówfz ro­
dzajem odżywiania tych dzieci, musi się 
je uważać za skutek głodu.

Wszystkie te niedomagania wzmogły 
się i pomnożyły w ostatnich miesiącach, 
począwszy od października. Nie sądzę, aby 
były one jedynie skutkiem zimnej pory 
roku. i

A gdy sprawa już dzisiaj tak się 
przedstawia, to jaka nas czeka przyszłość ? 
Teorja o witaminach przyniosła w ostat­
nich latach bogate owoce. Błogosławień­
stwo to przestało działać, skoro ze stra­
chem przekonywujemy się, że dzieciom 
jarzyny podaje się już tylko bardzo rzad­
ko, owoców zaś i soków owocowych nie 
dostają wcale, bo zbyt są drogie. Czyż 
wobec tego nie należy się obawiać poja­
wienia się nanowo szkorbutu i innych 
chorób.

młodzież wciągniętą do Strzelca używa do roz­
bijania wieców do imienia sztandarów (Często­
chowa). do demolowania redakcyj pism .nieza­
leżnych do bandyckich napadów na bezbron­
nych ludzi, do urządzania demonstracyi gloryfi­
kujących zbrodnię brzeską i do wiele innych 
niezaszczytnych wyczynów.

Nie udało się Sieroszewskiemu nikogo po- 
bujać w  Ameryce nie uda się p. Seidjerow; też 
i w  Stanisławowie.

Sfotografował
swoją katastrofę.

Dowód1 niezwykle zimnej krwi złożył 
w tych dniach lotnik angielski Mayers. 
Przy próbie lądowania zaplątał się jego 
aparat w przewody elektryczne koło Da- 
genham i runął, objęty płomieniami, na 
ziemię. Lućżie znajdujący się w pobliżu, 
zbiegli się na miejsce katastrofy. Jakież 
było ich zdziwienie, gdy zamiast wstrzą­
sającego widoku zabitego czy ciężko ran­
nego lotnika ujrzeli go, stojącego obok 
płonących szczątków samolotu i... foto­
grafującego płonący aparat! Zdołał na 
czas uratować się przy pomocy spado­
chronu i miast myśleć o wszystkiem in- 
mem, zajął się przedewszystkiem utrwa­
leniem na kliszy fotograficznej swego 
wypadku.

WYKŁADY TOWARZYSTWA DKiWERSYTElD LOOOWESO i ll.S-l
U n iw e rs y te t  L udow y im . A. M ick iew icaa i T.U.R. — Lw ów .

W piątek, dnia 13 bm. o godz. 7-mej wiecz. w sali 0. K. R. ul. Rutowskiego 23, U. p*
odbędzie się

Z E BRANI E O Ś WI AT OWE ,  na którem to w . R. F ro eh lich  wygłosi odczyt p. t.

OŚWIATA ROBOTNICZA W  NIEMCZECH
(Wrażenia z podróży naukowej do Niemiec i Austrji).

— Wstęp wolny dla członków Partji., Zw. Zaw., T. U. R. i Uniwersytetu Ludowego. —

Sanacyjny „opiekun" młodzieży.
Stanisławów.

I (Inf. Międzynar.). Doroczny kongres 
łotewskiej socjalno - demokratycznej par­
tji robotniczej odbędzie się w dniach 
11 i 12 kwietnia w Rydze.

Rada Narodowa socjaliistyczrrej par­
tji Francji uchwaliła zwołać doroczny 
Zjazd partyjny na 24 maja. Zjazd odbędzie 
się w Tours.

i Niemiecka socjalna demokracja zwo­
łuje do Lipska Zjazd na 31 maja i dnie 
następne.

W dniach od 4—7 kwietnia odbędzie 
w Brukseli kongres belgijskiej partji ro­
botniczej.

Obrazki sądowe.
LIST MIŁOSNY.

Panna Elza zgubiła pewnego dwa na ulicy 
torebkę podręczną. Nie dała o tem znać policji 
przypuszczając, że znalazca, przeczyta jej ad­
res. znajdujący się w  torebce i zgubę odniesie.

W  trzy tygodni potem panna Eiza otrzy­
mała Ust od nieznajomego człowieka, będący 
..mułosnemi oświadczynami.

„Panią znam dobrze — pisał m. in. ów 
wielbiciel — choć jej nigdy nie widziałem. — 
W yobrażam sobie panią jako kochaną, jasną 
dzieweczkę, o  błękitnych oczkach, o płomien­
nych. czerwonych usteczkach, smukłej figurce..."

Ów obdarzony bujną fantazją nieznajomy 
zaproponował łn a  końcu swejń ieznajomej wy­
brance schadzkę tego a tego dnia w  tej a tej 
cukierni obiecując j e \  „wręczyć to, co jest jei 
bezwzględną własnością".

Elza oddała list na policji, gdzie jeł pora­
dzono pójść na schadzkę... w  towarzystwie a- 
jenta policyjnego.

Jakże nieprzyiemnie musiał być zdziwiony 
ÓW adorator, którym okazał się urzędnik p ry ­
watny, pan Alfred L., gdy zamiast z panienką, 
powędrował na policję. Tutaj przyznał się. że 
znalazł torebkę lecz nie zamierzał przywłaszczyć 
je' sobie; chciał tylko skorzystać z e  sposobność - 
i poznać ow ą osobę, która ją zgubiła.

Nic mu to tłumaczenie nie pomogło: oskar­
żono go o zatrzymanie znaleźnego, gdyż prawie 
przez cały miesiąc przechowywał u siebie to­
rebkę.

Kochliwy p. Alfred, mus.ał stawać przed 
sądem. Kprawa zakończyła się dla mego po ­
myślnie. gdyż został uniewinniony. Czy w tak 
oryginalny sposób nawiązana znajomość z pan­
ną Elza "miała ciąg dalszy... niewiadomo.

Jack C o o g a n ,

„dziecko cudowne" filmu, wyrósł już na du­
żego chłopca l jest już za stary na swe da­
wniejsze role dziecinne które z takiem mistrzo­
stwem oddawał. Następcą jego ma być bra­
ciszek któremu niedawno powierzono pierwszą 

Wielką rolę dziecinną do odegrania.

Podpaliła dom
by pomódz synowi.

W  Kcyni koło Bydgoszczy, przed kilku dnia­
mi wybuchł groźny pożar, który zniszczył dom 
mieszkalny Franciszka Rokickiego. W  czasie ak­
cji ratunkowej odniosła bardzo ciężkie poparze­
nia 74-ietnia matka Rokickiego, Katarzyna, któ­
ra też w  dniu wczorajszym na skutek poparzeń, 
odniesionych w  czasie pożaru zmarła.

Przed śmiercią staruszka przyznała się że 
sama spowodowała pożar, a to celem przyjścia 
z pomocą swemu synowi, który wskutek kry­
zysu gospodarczego popadł w  bardfco ciężka 
sytuację materjalną. Sędziwa podpalaczka są ­
dziła, iż premja asekuracyjna, Jaką otrzyma je1 
syn wystarczy na pokrycie zobowiązań i dłu­
gów, jakie zaciągnął.
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Sprawa bezrobocia
na Radzie miejskiej.

Przed porządkiem obrad r. dr. Bo­
ratyński imieniem Sekcji opieki społecz­
nej postawił wniosek o powołanie do ży­
cia komitetu obywatelskiego, celem nie­
sienia pomocy bezrobotnym. W sprawie 
tej rozwinęła się ożywiona dyskusja, w 
której zabierali głos to w. red. Szczyrek, 
pp. Mejbaum, Śliwiński, to w. Herschthal, 
Litwinowicz i inni.-

Tow. Szczyrek podniósł m. in., że 
akcja komitetu mijałaby się z celem, gdy­
by ograniczała się jedynie do zakładania 
kuchem publicznych. Są bezrobotni, któ­
rzy giną z głodu lecz do kuchni po łyżkę 
strawy nie pójdą. Dlatego pomoc musi 
być udzielana dyskretnie, aby ci co z niej 
muszą korzystać, nie byli narażani na u- 
pokorzenia. Mówca podkreśla, że znikoma 
kwota 15.000 zł., przeznaczona przez 
rząd aż do końca roku budżetowego na 
pomoc dla bezrobotnych Lwowa sytuacji 
nie uratuje i dlatego wnosi, aby na za­
początkowanie akcji tego komitetu zarząd 
miasta przeznaczy! 25.000 zł.

R. Mejbaum zażądał, aby zarząd mia­
sta opracował plan robót inwestycyjnych 
i przez rozpoczęcie robót zapobiegł bez­
robociu.

Tow. Szczyrek: Ale głodni chcą jeść 
zaraz!

Dalej zgłosił p. Pammer wniosek o 
interwncję Prezydjum miasta w sprawie 
złagodzenia egzekucji wobec rzemieślni­
ków, znajdujących się w skrajnćj nędzy.

Następnie ze spraw porządku dzien­
nego uchwalono wybrać delegatów Rady 
m. na zjazd samorządowy województwa 
lwowskiego w dniach 15 i 16 b. m. we 
Lwowie, dalej wybrano delegatów Rady 
dla stałego kontaktu- z zarządem Targów 
wschodnich.
FOLWARK GMINNY ZUBRZA BĘDZIE 
PROWADZONY WE WŁASNYM ZA­

RZĄDZIE.
Po referacie r. Lewickiego i po dłuż­

szej dyskusji uchwalono folwark gmin­

ny Żubrza prowadzić we własnym za­
kresie.

iW myśl referatu r. Pierackiego u- 
chwalono podatek od zbytku mieszkanio­
wego w dotychczasowej wysokości.

Zgodnie z referatem tow. Szczyrka 
uchwalono zakupić przy ul. Szkolnej (Za- 
marstynów) 66 sążni gruntu na budowę 
stacji dzielczej kabli wysokiego napięcia, 
a po referacie r. Thoma uchwalono sprze­
dać w drodze dobrowolnej parcelacji 276 
morgów gruntu w Żubrzy i Pasiekach 
Zubrzyckich. Grunty te jako zbyt odle­
głe nie nadają się na racjonalną gospo­
darkę.

Ponaato załatwiono kilka drobnych 
spraw.

Okropna katastrofa autobusowa
2 o so b y  za b ite , jed n a  c iężk o  ranna,

[WARSZAWA, 12 lutego (Tel. wł.). 
Na szosie z Kałuszyn do Warszawy auto-' 
bus wskutek zepsucia się kierownicy wje­
chał na przydrożną kupę kamieni, a na­
stępnie do rowu.

Ofiarą katastrofy padły trzy osoby, 
z których dwie poniosły śmierć, trzecia 
osoba odniosła ciężkie rany. Autobus zo­
stał doszczętnie zniszczony.

P. Litwinowicz (sanacja) wzywa Pre­
zydjum miasta, aby sprzeciwiło się centra­
lizacji wszelkich robót w Warszawie, do­
chodzi bowiem do tego — żali się mówca 
sanacyjny — że pieczątki i afisze zamawia 
się w Warszawie zamiast na miejscu we 
Lwowie.

D i  f i i i w i t  H i  przez radio przemówienie papieża.
ir ^  godzin-p I 6 .0 O wszystkie rozgłośni? Pol- . cia radiostacji watykańskiej. W  czasie p o s ie -  

skiego Padja transmitować będą bezpośredni z j ma akademii przemówi papież w  języku ła c iń -  
radjostacii watykańskiej przebieg uroczystego Po- I skim. 
siedzenia papieskiej akademii nauk', z racji otwar- * —o~

Tow. Szczyrek: Pan wie zapewne o 
tern, że sanacyjny Zw. Obyw. Pracy Ko­
biet ze Lwowa zamówił druki w Warsza­
wie.

R. Litwinowicz: Należy więc żądać, 
aby te stosunki się zmieniły.

Tow. Majewski: Jak się ktoś kła­
nia, to nie może żądać. (Wesołość).

W rezultacie uchwalono wniosek dr. 
Boratyńskiego a ponadto wniosek tow. 
Herschthala aby prezydjum miasta przed­
łożyło plan najbliższych robót inwestycyj­
nych oraz co do kwoty, jaką przeznacza 
na pomoc bezrobotnym.

CURIOSUM.
Następnie tow. Żelaszkiewicz poruszył 

niesłychanie charakterystyczną sprawę. 
Na skutek zarząozenia Zarządu Kasy cho­
rych, ubezpieczeni muszą przedkładać po­
twierdzenia tyczące się ich stanu fami­
lijne. Potwierdzenia te mają być wydawa­
ne przez komisarjaty dzielnicowe. I oto 
niektóre komisarjaty (nie wszystkie) po­
bierają za jedno takie potwierdzenie po 
3 zł. 30 g r .! Towa Żelaszkiewicz wzywa 
prezydjum miasta, aby wystąpiło prze­
ciw tego rodzajupraktyktom komisarja- 
tów dzielnicowych.

Wiceprez. Irzyk odopowiedział, że- 
dzi tu zapewne o opłaty stemplowe, jakie 
obowiązują na wszystkich dokumentach.

Tak więc dzięki biurokracji rozwiel- 
możnionej obecnie w Kasie chorych ubez­
pieczonych obciąża się niepotrzebnie u- 
ciążliwemi opłatami.

„Gruczoł odwagi”
Jak łatwowierne dzienniki podają do wia­

domości łatwowiernej publiczności pewna mło­
da Angielka, miss Adams, zajmująca się studia­
mi na bjologją, miała odkryć w organiźmie 
gruczoł od którego zależy... odwaga i boha­
terstwo. Gruczoł ten znajduje się podobno w o- 
kolłcy nerek a panna Adams twierdzi, że po­
trafi - przynajmniej u zwierząt — regulować 
jego funkcje. Wstrzyknięcie specjalnego serum 
(tajemnicę jego miss Adams zachowuje narazie 
dia siebie) powoduje wzmożoną czynność tego 
gruczołu a tem samem potęguje odwagę, śmia­
łość. lekceważenie śmierć; w danem stworzeniu.

Oczywlścin tę wjadomość należy kłaść na 
karb wybujałej fantazji „odkrywczym" czy re­
porterów dziennikarskich. Ale wyobraźmy so­
bie taka to epoka „bohaterstwa" zapanowa­
łaby na ziemi gdyby swe eksp-erymenta p. A- 
dams potrafiła ze skutkiem zastosować na lu­
dziach!

Ponieważ okazałoby się, że lęk przed śmier­
cią tchórzostwo, dezercja na wojnie jest tylko 
zaburzeniem w funkcjonowaniu pewnego orga­
nu łatwo byłoby temu zaradzić. Wstrzyknięcie 
„soku bohaterstwa", wynalezionego przez miss 
Adams w przepisane; urzędowo ilości zamie­
niłoby pacyfistów w rozgorzałych żądzą krwi 
wojowników! Co za wspaniałe, zaiste, nasta­
łyby dla ludzkości czasy!

Czy przypadkiem poseł Kleszczyński z BB.. 
który ostatnio „odznaczył się" w Sejmie okrzy­
kiem że w  Brześciu należało cztery razy tyle 
bić a onegdaj brutalną awanturą w bufecie sej­
mowym — nie wypróbował już na sobie skute­
czności serum miss Adams?

Zamordowany przez 3 kobiety
ŁÓDŹ. Onegdaj wieczorem na polu na 

krańcu Brzezin, patrol policyjny natknął sie 
na zwłoki mężczyzny którv według poszlak z0- 
sta łzamordowany.

W toku śledztwa ustalono, iż mord nie 
został popełniony na miejscu znaleziemaz włok 
albowiem widniał szeroki ślad wskazujący dro­
gę. którą zwłoki zamordowanego przyniesiono 
na pole i porzucono.

Idąc za śladem, funkcjonariusze policji do­
tarli do zabudowań zajmowanych przez wdowę 
57- letnią Józefę Lenart, z dwiema córkami 
Bronisławą i Feljksą.

W chwili wkroczenia policjantów do 
mieszkania, wśród kobiet obecnych zapanowała 
konsternacja.

Wobec tego przeprowadzoną została szcze­
gółową rewizję, w toku której ujawniono, iż 
pewna część podłogi była świeżo zmyta, przy- 
czem znaleziono kilka kropel krwi na ścianie 
pokoju. Ponadto znaleziono tasak, również nie­

dawno myty. jak na to wskazywały ślady wil­
goci na rękojeści.

Wszystkie kobiety zostały aresztowane.
W trakcie dochodzeń ustalono, iż zabi­

tym jest 36- letni Aleksander Tworek z zawo­
du handlarz utrzymujący ścisły kontakt handlo­
w i z Lenartową.

Mając te dane. władze policyjne ustaliły 
wreszcie iż Tworek zgłosił się do mieszkania 
Lenartowei około godziny 7-mej wieczór, ce­
lem dokonania rozliczeń pieniężnych i otrzy­
mania należnych mu pieniędzy.

Na tle bliżej dotychczas meustalonem do­
szło między Lenartową a Tworkiem do ostrej 
kłótni, w trakcie której Tworek usiłował rzu­
cić się na Lenartową. Wówczas obie córki 
uwiesiły się Tworkowi u ramion, obezwładnia­
jąc go zaś Lcnartowa chwyciła szeroki tasak 
i iednem silnem uderzeniem w głowę, uśmier­
ciła Wspólnika. Przerażone dokonanym czynem 
wyniosły zwłoki zabitego i porzuciły je 1 w 
polu.

Dyktator Turcji,

Kemal Pasza <x) w swej podróży pó kraju słucha skarg chłopa anatolskiego-

Sześciokrotny mord obok Berlina.
Mała miejscowość Gielsdorf obok 

Berlina stała się widownią straszliwej tra- 
gedji rodzinnej. 31-letni robotnik Fallmer 
zamordował swą żonę i dwoje dzieci, 
zgładziwszy przedtem siekierą swoją te- 
ściowę i jej 12-letnią córkę. Ostatnią o- 
fiarą szaleńca był jego szwagier, który 
padł od kuli rewolwerowej. Dokonawszy 
potwornej zbrodni Fallmer popełnił sa­

mobójstwo.
Do tej pory nie ustalono istotnej przy 

czyny zbrodni, przypuszczają, że powodem 
mordu był zamiar rozwodu ze strony pani 
Fallmer. Między małżonkami dochodziło 
w ostatnich czasach do częstych scysji. 
Policja przeprowadza w dalszym ciągu 
dochodzenia.
, — o —

„Miss Europa65.

Jako najpiękniejsza kobieta w Europie wybraną 
została Francuska. 20-letnia Jeanna Ju illa  
która pobiła swą konkurentkę Niemkę 1 głosom.

Komitety zam iast pomocy.
L W Ó W . Na posiedzeniu sekcji I .  p r z e p r o ­

wadzono dyskusję nad sprawą pomocy dla bez­
robotnych. W  rezultacie postanowiono zwró* 
cić się do prezydjum miasta z prośbą o z e z w o ­
lenie na powołanie do życia Komitetu oby­
watelskiego. któryby zajął się intenzywfcie ak- 
cj— pomocy dia. bezrobotnych.

O F IA R Y  T R Z Ę S IE N IA  Z IE M I.
LONDYN. 11. lutego. (Pat.) Depesza na­

desłana na ręce sekretarza stanu dla spraw. 
Dominiów od gubernatora generalnego Nowej: 
Zelandii ; lorda Blodisloe, stwierdza, że o- 
fiarą trzęsienia ziemi padło 212 zabitych i 968 
rannych przyczem obliczenia me są jeszcze za­
kończone l należy s>ę obawiać, że cytry tte 
znacznie wzrosną.

Program radiowy.
PIĄTEK, 13-go lutego.

AUDYCJE ROZGŁOŚNI LWOWSKIEJ. -
0  godz. 15.00 Przegląd gospodarczy wygłosi 
p. J. Stawiński — 16.26 Audycja dla chorych 
pogadanka ks. Michała Rękasa, oraz śpiew p. 
Mendysowej. — 19.25 „Mój dyrektor" ifcogadankir 
nie radiotechniczna p. Adama Nechaya. Następ­
nie po koncercie z Warszawy skrzynka pocz­
towa techniczna mż. Józefa Mińskiego.

11.58 Retransmisja sygnału czasu z Obserwa­
torium Astronomicznego w Warszawie, hej - 
nału z Wieży Mariackiej w Krakowie, 
Odczytanie programu na dzień bieżący. 1

12.10 Koncert z płyt gramofonowych.
14.00- 15.00 Przerwa.
15.00 Przegląd gospodarczy p. J. Stawińskiego- 
15.20 Płyty gramofonowe.
15.35 Tr. z Warszawy. Z życia Polskich Zer 

spotów Śpiew. Kom. Rady Nacz. Zjeda, 
Poisk. Zw. Śpiew, i muz.

15.50 Tr. z  Warszawy. Lekcja języka fran­
cuskiego. Lektor p. Lucien RGquigny.

16.15 Tr. z Warszawy. Kącik krótkofalowy. 
Kom. Pol. Zw. Krótkofalowców.

16.25 Audycja dla chorych. — pogadanka ks. 
Michała Rękasa. Recital śpiewaczy p, Ja­
niny Mondysowej.

17.15 Tr. z Warszawy. „Miljony much i ko­
marów" wygi. prof. Stanisław Sumiński,

17.45 Tr. z Warszawy Koncert popołudniowy 
w wyk. tria solowego (Zygmunt Grossman 
(skrzyp.) — Zofja Adamska (wiol.) i Mie­
czysław Buchner (fort. i harmonja). na 
którym wykonane będą utwory: P. Tos- 
tiego St. Górskiej, I. Scherapowa. R. Be~ 
natzkiego J. Michelliego, J. d‘ Alby. Ed- 
wardsa P. Tostiego,; Z. Wihiera, S. Za- 
mecnlka. Fr. Kreislera. J. Petersburskiego.

18.46 R o z m a ito ś c i .
19.10 Tr. z Warszawy Giełda rolnicza.
19.25 „Mói dyrektor" pogadanka nie-radjo- 

techniczna. wygł. p. Adam Nechay.
19.40 Tr. z Warszawy Prasowy Dziennik Ra­

diowy 1 odczytanie lwowskiego programu 
na dzień następny.

19.55 Płyta gramofonowa.
20.00 Tr. z Warszawy. Pogadanka muzyczna.
20.15 Tr. z Warszawa. Koncert symfoniczny 

z Filharmonii warsz. w wykonaniu orkie­
stry filharmomcznej, Hermana Abendroth‘a 
<dyr.) i Artura Schnabela (fortep.). — 
W programie, utwory L. yan Beethoyena. 
i. Uwertura „Eleonora" nr. III. Koncert 
fortepianowy Es-dur, a) Allegro, b) Ada­
gio un poco moto. c) Rondo- — II. Sym­
fonia V C-moH: a) Allegro fCoh brio, b) 
Andato eon meto. c) Allegro, d) Allegro 
maostoso.
Po koncercie z Warszawy, skrzynka pocz­
towa techniczna, korespondencję bieżącą o- 
mówl mż. Józef Miński.

— O —

T Y D Z IE Ń  F E J L E T O N Ó W  R A D JO W Y C H .

Dnia 15. b. m. znany krytyk i publicysta 
dr. Włodzimierz Jampolski w dowcipnym fej- 
letonie „Pan Napis" podda niefrasobliwej, lecz 
jednocześnie ciętej krytyce często pompatyczne
1 groźne napisy w miejscach publicznych i u- 
rzędowych które mogłyby przecież zdaniem pre­
legenta brzmieć łagodniej i przychylniej, me 
tracąc nic ze swej oficjalnej wartości.

Dnia 16. lutego b. r. o godz. 22.25 p. Ge­
rard Krauze mówić będzie o teatrze w Finlan­
dii. Nazajutrz 17. lutego b. r. o godfc. 17-teJ 
interesujący wywiad z jednym z najznakomit­
szych artystów dramatycznych, Stefanem Jara­
czem dyrektorem teatru „Ateneum". Usłyszymy 
bezwątpiema nie jedną myśl teatralną twór­
czą i głęboką.
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K ronika.
Lwów, 12 lutego 1931. 

E łtB T R  W IE L K I :
Czwartek: o 7.30 „Ptasznik z Tyrolu 
Piątek o 7.30 „Lakme“.
Sobota o 3.30 „Kopciuszek1".
Sobota o 7.30 „Falstaff“.
{Niedziela o  3.30 „Aida".
iNiedziela o  7.30 „Ptasznik z Tyrolu".
Poniedziałek o 7.30 „Falstaff".

1TKATR R O Z M A IT O Ś C I:
Czwartek o 7.30 „Człowiek z teką".
Piątek! © 7.30 „Dorota Angermann". 
Sobota o 7.30 „Dorota Angermann". 
Niedziela o 3.3Ó „Dzielny wojsk Szwejk". 
Niedziela o 7.30 „Człowiek z teką". 
Poniedziałek o 7.30 „Człowiek z teką".

E-EATH MAŁY:
Czwartek © 7.30 „Przygody Ch. A. Pilna". 
Piątek o 7.30 „Przygody Ch. A. Plma". 
Sobota o 7.30 /.Przygody Ch. A. Pilna". 
.Niedziela o 12 „Cudowne bajki”.
Niedziela o 7.30 „Przygody Ch. A. Piina". 
Poniedź. o 7.30 „Przygody Ch. A. Phna".

B IU R O  K O N C E R T O W E  M , T U E R K fl:
Piątek 13. lutego: Józef Cetner, skrzypek.
Poniedziałek. 16. lutego XIV Mistrzowski 

Koncert abonamentowy Claudio Arrau, pianista.

BAJKI ILUSTROWANE obrazami świetlne­
mu opowiadać będzie dzieciom w Teatrze Ma- 
Uiym w nadchodzącą niedzielę w  południe wy- 
Ubotrna recytatorka Koazlmierza Rychterówna. 
Na interesujący ten poranek ceny obowiązują 
najniższe. Początek prelekcji o godz. 12'-tełŁ 
w południe.

CLADIO ARRAU, pianista znany naszej pu­
bliczności z  dawniejszych, uwieńczonych ol­
brzymim sukcesem występów grać będzie we 
Lwowie w  poniedziałek 16. b. m. Artysta ten 
należy dziś do najwybitniejszych mistrzów gry 
fortepianowej. W roku 1927 zdobył w  Genewie 
pierwszą międzynarodową nagrodę pianistów 
fGmnd P rl x International de Piamstes"). Arty­
sta odegra we Lwowie wspaniały program z 
Szopenowska sonatą B-moll na czele.

Z R  BICIE K O N II ukarany został w Są­
dzie Grodzkim Zamiejskim Rachwał Jan, roźj- 
wozlciel piwa. z  rozlewni Zdroju żywieckiego, 
Kteparów Nr, 4. na 4 jdni aresztu bez zamiany 
na rzgywnę i na poniesienie kosztów sądo­
wych w kwocie 10 zł.

Z A C Z A D Z E N IE . 68- letnia wdowa po kupcu 
Rocheia Ecker, w  mieszkaniu swem. przy ul. 
Kurkowej I. 6. wczoraj w nocy uległa zacza­
dzeniu. gazem Węglowym, wskutek zatkania ko­
mina. Wezwane Pogotowie r a t  odwiozło ją w 
stanie groźnym do szpitala.

P A S K A R S T W O  M A S A R Z Y  I  R Z E Ź N IK Ó W  
Pomimo ogłoszenia zniżki cen mięsa i wędlin 
masarze l rzeźmcy w dalszymi ciągu pobierają 
wyższe ceny. Wczoraj oskarżono w  policji Fr. 
Jakubczyka, Właściciela składu wędlin przy ul. 
Kopernika 43.. o lichwę przy sprzedaży wędlin.

Z D E P O N O W A N O  w wydziale śledczym po­
licji 4 rejestry' i korespondencję Powszechne­
go Zakładu Ubezp. Wzajemnych, które p. Zofia 
Kostecka znalazła w  ogrodzie Kościuszki.

Jadwiga Piotrowska zdeponowała w  V . ko­
misariacie torebkę, zawierającą klucze, chus­
teczkę oprawę do okularów i pugilares.

P O T K N Ą Ł  S IĘ ....  W Galicyjskiej Kasie O- 
szezędnoścl został przytrzymany Józef Klepacz- 
kx>wskl zam. w Zamarstynowie, w chwili gdy 
nsiłował podjąć złożone pieniądze n a  książecz­
kę wystawioną na nazwisko Bronisławy Kwa- 
fik.. Książeczka ta przed niedawnym cfcasem 
została skradziona. Naiwnego złodzieja odsta­
wiono do aresztu.

N IE B E Z P IE C Z N A  S L U Ż B O D A W C Z Y N I. A-
nastazja Batog służąca u Stelli Horowitz, zam. 
przy ul. Zielonej 87 doniosła policji, że gdy 
odchodziła ze służby została pobitą do krwi, 
przez tą  służbodawkdynlę. Policja sprawę tę 
przekazała do sądu.

Bawił sie bronią.
Przed tutejszym Tryb. karnym toczyła się 

odraczana rozprawa przeciw Franc. Fichtlowi 
3 jego- synowi Zbyszkowi lat 15.

Franc. Fichtel, oskarżony jest o to, że 
nie miał należytego dozorun ad bronią, wskutek 
czego syn jego Zbyszek manipulując przynie­
sionym z domu ojca browningiem, spowodo­
wał wystrzał i  ugodził śmiertelnie kolegę jego 
Leszka Rabę.

Sąd skazał ojca na 1 Imies. aresztu, a syna 
na dwa mles. aresztu z -zawieszeniem kary.

Zasądzony za  szpiegostwo.
Hut Troszczenko w. 1929 roku przybył do 

polski z ramienia GPUt I tu  znów oddał swe u- 
stogi I I .  Oddziałowi.

Dwulicową działalność wykryto- Wczoraj 
s*anał cm przed sądem i został skazany na 
4 lata c. więzienia i wydalenie z granic Polski 
po odbyciu kary.

Tragedia bezrobotnego.
Niebywałe bezrobocie, głód i najskrajniej­

sza nędza doskwiera tysiącom mies>tiańcófw, 
■wielkiego Lwowa. Ojcowie miasta nie zdobyli 
się iednak na jakąkolwiek pomoc dla rzeszy 
głodnych i marznących z zimna, bodaj uru­
chomieniem herbaciarń; i kuchni dla wydawa­
nia bezpłatnych obiadów.

Wskutek tego- mnożą się kradzieże, rabunki

oraz zamachy samobójcze bezrobotnych.
Wczoraj rano, obok dworca głównego w  za­

miarze samobójczym zatruł się jodyną 17- letni 
Zdzisław Werdyński. pomocnik murarski, zam. 
przy ui. Zofii i. 80.

Wezwane Pogotowie rat. odwiozło niesz­
częśliwego do szpitala. Powodem targnięcia s;ę 
na życie był głód1 i nędza.

Wściekłe koty pokąsały kika osób.
Na dziedzińcu domu przy ul. Jasnej w War­

szawie gdzie mieści się lokal zamkniętej re ­
stauracji Wir, rozległy się krzyki i wołania 
o pomoc, przy wtórze niesamowitego miaucze­
nia kotów.

Okazało się, że w pustych piwnicach restau­
racji zamknął ktoś przed kilku dniami pvęć 
kotów. Zwierzęta pozbawione żywności wscje-

kły się i gdy do piwnicy wszedł dozorca domu 
Tarnawski, pokąsały go, poczem uciekły na 
dziedzin! o. gdzie pokąsały trzy kobiety. Miesz­
kańcy domu 'pozymykali się ze strachu w  mie­
szkaniach. Wezwano policję, która urządziła o- 
bławę na koty i wszystki eivystrzelała.

Ofiary wściekłych kotów będą poddane ku­
racji w zakładzie Pasteura.

Zieiw i  Bititt i i p i  la Bwoieu itownyn.
Wczoraj o godzinie 6-tej wieczór na dwor­

cu towarowym zdarzył się karamboi który na 
szczęści cnie pociągnął za sobą ofiar w lu­
dziach.

Wczoraj przywieziono do Pogotowia rat. 
17- letniego Jana Hawrylewicza, zam. w Lu­
bieniu który w drodze ze Lwowa do domu 
(wypadł z pociągu i doznał złamania nogi oraz 
ogólnych potłuczeń na ciele.

Po udzieleniu pierwszej pomocy, odwje- 
ziono go do szpitala.

Kronika Orohobycka.
Nieudały występ komunistów.

W poniedziałek rano grupka domorosłych 
komunistów złożona z kilkudziesięciu chłopców 
by nadać swemu przedsięwzięciu rozgłos Wy­
korzystała dzień targowy i usiłowała urządzić 
pochód demonstracyjny, który miał być protes­
tem przeciw Łuckowi. Pochód z transparentem 
szedł ku rynkowi ul. Stryjską, po drodze wzno­
szono okrzyki przeciw' policji. Skończyła się je­
dnak ta  „rewolucja" rozpędzeniem 18- letnich 
rewolucjonistów koło sądu i odebraniem im 
transparentu.

Ofiary sportu.
Rodzice zbyt dużo czasu $ swobody pozo­

stawiają dzieciom na uprawianie sportu, zwła­
szcza zimowego. Zdrowy ten sport ale niebez­
pieczny dla dzieci zabawiających się sanecz­
kowaniem czy na ślizgawce a pozostawianych 
bez opieki starszych gdyż grozi ich zdrowiu 
nierzadko i życiu.

Przykładem setki nieszczęśliwych wypad­
ków. U nas ostatnio w tygodniu ubiegłym za­
szły dwa nieszczęśliwe wypadki na ślizgawce. 
Kilkunastoletnia Eblówna., a w kilka dni później 
córeczka dra Mlschla w tym samym wieku 
tak nieszczęśliwie upadły, na lód, że jedna 
l druga doznały złamania ręki.

To też rodzice nie powinni dzieci pozosta­
wiać bez specjalnej opieki przy tych zabawach 
a. najbezpieczniej byłoby im na naszym terenie 
uprawiać sport narciarski.

Wykłady Uniwersytetu Lud.
i T. U. R.

Czwartek dnia 12. b. m. o godz. 7-mej wi 
w  lokalu Lw. Org. Młodz TUR. Rynek 8 wykład 
tow. B. Skalaka p. t :  „Komuna paryska" (Hi­
storia Rewolucji XIX. w. cz III.) z przeźr.

Repertuar kin lwowskich.
APOLLO: „Wiatr od morza" .Malicka, Bro­

dzisz Bodo.
CASINO: Płonące serca.
CHIMERA: „Książę student".
COLOSSEUM: „Cow- Boy i księżniczka" 

oraz „Djabeł”.
FATAMORGANA: „Szalona dziewczyna".
GRAŻYNA: Amerykańsko- polska rewja 

Hollywoodu.
KOPERNIK: „Monte Car to".

LEW: Harry Peel w dźwięk, dram. „Ta­
jemnica L-muzyny".

LUNA: „Syn preryj".
MARYSIEŃKA: „Monte Carlo".
OAZA: Parada Paramountu.
PAŁACE: „Małżeństwo we troje" w gł. roli 

Ewelin Holt i Walter RyUa.
PAN: Żona Faraona.
PASAŻ: „Królewski jeździec" oraz „Matu 

Lema".
PROMIEŃ: Tragedja Domu Habsburgów".
RAJ: „Władczyni miłości".
STYLOWY: „Ostatni rozkaz" oraz „Naj- 

peradniejsza parada”.
SPLENDID: „Uśmiech losu".
UCIECHA: „Republika piratów".

W wspomnianym czasie pociąg towarowy 
Nr. 489 prowadzony przez maszynistę Edwarda 
Michalskiego zam. przy ul. Gipsowej 34 wsku­
tek mylnie nastawionej zwrotnicy nr. 5. za­
jechał na tor 44. gdzie stały puste wagony. 
Wskutek zderzenia zeskoczył ze szyn wagon 
służbowy pociągu, oraz jeden z próżnych wa­
gonów przyezem kilka wagonów uległo usz­
kodzeniu. Winę wypadku ponosi zwrotniczy.

Rewolwer i sprzączka powo­
dem śmierci.

W Łamach, koło Lwowa, wczoraj rano w 
czasie wymkłei kłótni tamtejszy mieszkaniec Jan 
Ka-napski strzelił z rewolweru do swego brata 
Wasyla i zabił go na miejscu. Bratobójca na­
stępnie sam się zgłosił na posterunku w Szczer- 
cu gdzie oddał rewolwer.

W aresztach sądowych w Bóbrce odbywali 
karę 20- letni Hrynko Rynka za uwiedzenie, 
oraz 18- letni Iwan Najda za kradzieże.

Przed tygodniem Najda otrzymał z domu 
garnek pierogów które Rynka usiłował skraść 
mu w nocy. Podczas bójki, Rynka pobił Najdę 
sprzączką od paska tak silnie, że zmarł on 
wskutek krwotoku mózgowego. Zabójca, któ­
ry w międzyczasie został wypuszczony z, aresz­
tu został ponownie aresztowany pod zarzu­
tem zabójstwa.

Wiadomości z kraju.
P R Z E P A D Ł  B E Z  Ś L A D U . Z  Ostrowca, ko­

ło Mościsk przed tygodniem wyjechał dy 
Przemyśla Grzegorz Hor0deczny, chcąc ocecho­
wać swą wagę sklepową w Urzędzie miar i 
wag. Od tego czasu ślad za nim zaginął. Ro­
dzina zaginionego przypuszcza, że padł on o- 
fiarą jakiegoś zbrodniczego zamachu, gdyż m;ał 
miał przy sobie kilkaset złotych.

Ś M IE R T E L N E  Z A C Z A D Z E N IE . W  Sorokach 
koło Buczacza, ulegli śmiertelnemu zaczadze­
niu tamtejszy gospodarz Kieryło Wasyłyk, o- 
raz żona jego Parania.

N IE U D A Ł A  K R A D Z IE Ż  K A S Y  Z  G O T Ó W ­
K Ą . W Sniatyńcach koło Drohobycza, wczo­
raj wieczorem jacyś osobnicy włamali się do 
Urzędu gminnego gdzie skradli podręczną kasę 
zawierającą około 2.000 zł. Uchodzących z  łu­
pem złodziei; spostrzeżono. W czasie pościgu 
włamywacze porzucili kasę w polu a sami zdo­
łali zbiedz.

Komunikaty.
SPÓŁDZIELNIA BUDOWLANO- MIESZ­

KANIOWA „OSIEDLE ROBOTNICZE" która 
zorganizowaną została w roku 1928 wzywa 
członków- założycieli na konferencję, która od­
będzie się we czwartek, dnia 12-go b. m. o godz?. 
6.30 wieczorem, w lokalu posiedzeń spółdźieli 
spożywców „Jedność" ul. Piekarska l. 20 Spe­
cjalnie proszeni sa o przybycie ob.: Krupsk- 
Czyk Makaruk Zwarwej. Podłasiewtcz, Konar­
ski, Tokarski, Kusyk. Sandur, Kowalski T„ Ruc- 
ki i Hajdur.

ZW. ZAW. ROB. BUDOWLANYCH, w Ma­
łopolscy z siedzibą Lwów, ul. Zielona 7, I. p. 
zawiadamia wszystkie grupy w Małopolsce, żs 
w sprawie organizowania się i przystąpienia, 
należy zgłaszać się prjzez delegatów w Se­
kretariacie Związku Zawodowego Robotników 
Budowlanych Ceglarzy. Lwów Zielona 7, I. p.. 
które przyjmuje codziennie od 5 h- 8 Wieczór a 
Iistowniee p-od adr. Lwów Ochronek Nr. 1. 
Sekretarz Związku tow. Leśniak Michał.

Zarząd.
OGÓLNO- ZAW. ZW. PRAC. UMYSŁO­

WYCH zawiadamia, że w cyklu odczytów prze­
widzianych w  oficjalnej części sobotnich „wie­
czorów koleżańskich" z kolei wygłosi w  dn;u 
14. b. m. W lokalu Związku przy ul. Koper­
nika 26. II. p. członek Prezydjum Rady Okr. 
Centr. Organiz. Związków Zaw. Prac. Umysł, 
dr. Edward Grossmann referat p. t :  „Niektóre 
problemy reformy ubezpieczeń społecznych".

Początek o godz. 7-me’ wiecz. Po referacie 
dyskusja. Goście mile widziani.

Kącik humoru.
ŁAJDAK.

— Czy wie pani o tem. że narzeczony parni 
siedział w więzieniu dwa tygodnie?

A to łajdak, mnie mówił że siedział 6®eść 
tygodni. Gdzie mógł się wałęsać przez cztery 
tygodnie?

DJALOG W NOWOCZESNYM STYLU.
— A więc mąż porzucił się i nie zostawił 

ci n.-c prócz dziecka?
Nie i to nawet nie jest jego!....

W KOMISARJACIE.
Pan żonaty?

— Tak.
— Od jak dawna?
— Od trzech dni. Ale-to podbite oko miałem 

już przed ślubem.

Kiedy właściwje będziemy mieli ciepło? 
■— Skąd ja to mogę wiedzieć, proszę pana.. 

jestem port jerem.

OGŁOSZENIA
U N IE W A Ż N IA M  zgubioną książeczkę wojsk, 

wystawioną przez P. K. U. Stryj, roczn. 1900 
na nazwisko Jemiołek Michał.

Z Y G M U N T  K U Ź N IE W IC Z  bandażysta- ortope- 
dysta Lwów Gródecka 2 b. Dom Katolicki 
tel. 54- 53 poleca własnego wyrobu bandaża 
przepuklinowe, pasy brzuszne, sztuczne nogi, 
ręce i aparaty ortopedyczne.

Z A B IO R Ę  miał węglowy z piwnicy. Zgłoszenia 
do Administraqi pod „Cz."

Z A K Ł A D  T E C H N IC Z N O  -  D E N T Y S T Y C Z N Y  M . 
A L T S T O C K A , L w ó w  u l .  W a n d y  1 2 , (bocz­
na Kordeckiego), wykonuje wszelkie roboty 
w ten zakres wchodzące solidnie, i nale­
życie po cenach przystępnych i na dogodne 
warunki. Rwanie i plombowanie przy zamó­
wionych robotach całkiem bezpłatnie,

R A D JO -O D B IO R N IK , 3 - l a m p o w y ,  z  g ło ś n ik ie m , 
a k u m u la to r e m  I  e l im in a to r e m  w y łą c z a ją c y m  
s t a c j e  lw o w s k ą  z a  180 z l .  d o  s p r z e d a n ia .  L i­
s ty  d o  A d m . „ D z ie n n ik a "  S y k s tu s k a  21 .

Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N O -T E C H N IC Z N Y  JA - 
K Ó B fl B R IE F A  Krótka 15. (róg Na B ło n ie  6.)
wykonuje wedle najnowszych systemów u- 
zębienic na dogodne warunki. Uwaga: Rwa­
nie i plombowanie do zamówionych robót 
teehmczn. dentyst. bezpłatnie.

Orygina lna  
maść (z ko­

gutkiem) 
„MROZOL“ leczy i goi ranki, 
powstałe od odmrożenia. Sprze­
dają apteki i składy apteczne.

I m  I  M o H !
ZAKŁAD FRYZJERSKI SEGALA 

przy ul. Grodzickich L 6
strzyże i goli tylko w poniedżiałki za 
cenę 50 groszy za okazaniem legitymacji 

bezrobotnej.

O G Ł O S Z E Ń :

Z* 1 wiersz m/m 1 szpaltowy szer.
* » » » • » »  *

3
74

m/m za tekstem...................................... —.16 gr.
,  nadesłane .... .................................. —.40 ,
,  w tekście, kronika.......................... —.70 „
„ po kronice................................... ...  — .65 ,
„ na 1-seej stron ie............................. —.80 ,

Cała strona za tekstom......................
Pół strony...........................................
Ćwierć strony . . .............................
Cała strona w tekście.....................
Cała pierwsza strona pod nagłówkiem

O g ł o s z e n i a  z a m i e j s c o w e  o 25*/„ d r o ż e j .

, 500— zł 
. 250 — ,
, 130*— „
. 70ó— 
1000'- ,
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